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; ,'Jiik 'każda choro b, a tak 
. " każde .zło . ma swoją 
p1-'zy~~n~, którą trzeba zna-

_ leź,ć aby zło usunąć. Gdy za­
glądniemy do któregokol­
Wiek domu kultury czy świe 
·tł~cy· l. gdy zObaczymy, że 
·tam ,się nic nie dzieje, nie ma życia świetlicowego, szu 
lćając ' przyczyn. zadajemy 50 
bJe pytanie dlaczego? 

kich zarządZe6 bez UZłOdnlenl:a 

I zaakceptowania PI'IIeŚ , radli .po 
leczną względnie prezydium ra­
dy. WszelkIe poczynania winny 
byćprzellłotone I .omówlone w 
kOlektywie członków rady spo­
łecznej". 

Podpisał przewO:dni<:zący 
rady społecznej - , Włady­
sław Kubowicz. 

Pisetrlko wydawałoby się 
sluszne. Prawdopodobnie 
nikt nie pomyślał ah! w Za­
rząd;»ie Okręgu Związku Za 
wodowego Górników w Kro­
śnie ani w radach zakłado­
wych obydwu gorlickich za-

Stanislawa Di1b»k 

la .tli :ra4a ~ 'D14 ąm. 
*'- pańawo a9. WUI4a1c1emu pla­
CIII, a Pł&eI :la pr&<:4j. Pr7C ~ 
przesr.ło miesiąca ob. WwCld w 
domu kultury nie n.1. robi pod­
pIau4. jedyni. tist4 oboenołc1. 

PyłlIm cIl&o&e!O toleruje .4j takli 
aytua0141. Czy rady ZII!lłea~ 

j&kG ~.-rz. domu kIulmry 
wledrmaty o tym? Oczyw\jcje, 
lecz m. zareargowały. 

00 my IrIl'Oblmy II ob. KubowI­
«:zen - m6w\ U1$t~ pz1H'WOd­
ruczącego rady za!ldadoweJ 

kiedy on budował ten 
dom I UWIlU CO z-a ,,swoją dla­
ł~". UW-ażam. t. jetell ob. 
KU'bowioz budow-ał ten dom. to 
za dute zuhJlI mołna by 10 od­
paw!edIft!o oómaczyć ale nie moi 
na pozwolić n-a eamowolne rzą­
dzenIe sit; w domu kUJltury, ,Jak 
u siebIe w chałupie". 

PODOBNO D~ 

W wyborach do rady Sl)O­

leeznej wi.n·len brać u­
dział 'cały aktyw kulturalny. 
A jak wyglą.dały wybory w 
Gorlicach? 

Mam przed sobą listy u­
pra~1onych do głosowa·nla . 
Są tu wsz:vscy członkowie ze 
SDOłu tzw. "A" (stars'ZV~), 

człohkowie zespołu .. B" (mlo 
dzietowego) I prawie cały 

aktYw ~lturalny. Zama­
czam prawie cały. bowiem 
niektórzy członkowie zespo­
łu ·np. ob. Seplał z chóru nie 
był w ogóle zawiadomiony 
o wyborach a ·takich było 

więcej. Przy większej ilości 

nazwisk dopiski: 
Na Festiwalu - zwol-

nić. 

przy za.kł~e nawet popiera 
la przeclW1I1ików Wan!ckie­
go tylko dla~go, że - jak 
mówi zastępca przew<Xłnlczą 
cego - Wan.lcki ją lekcewa­
żył i miał ku temu powody. 
Bo jak; wytłumaczyć fakt, 
gdy ob. Wanicki mając zau­
lanie do rady zakładowej 
prosił o pomoc w sprawie 
Olgi Chimiakowej. Doszło to 
do Chlm1akowej, a ta na dru 
li dzień "podziękowała" dy­
rektorowi, że "jej chciał stoł 
ka podstawić" 1 obiecała -
"teraz ja panu stołka Podsta 
wię". Czy po tym fakcie, Wa 
nick! mógł mleć zaufanie do 
rady zakładowej. Jasne, że 
n1e. 

A Komitet Powiatowy zo­
stał powiadomiony na godzi 
nę p·rzed zebraniem wybor­
czym, że w ogóle takowe się 
<Xłbędzie. Niestety. z Komite 
tu PoWiatowego nikt nie 
przyszedł. Wszystko wi~ za 
tym przemawia, że to była 
robota celowa z oostanowie­
niem grupki ludzi przepro­
wadzen,ia wyborów jak im 
się podobało. 

DWUPOKOLENIOWY 
PODZIAŁ M am przed sobą "Zycie 

literackie" z 2 padzier­
nika br., w którym w rubry 
ce .. M a ł akr o n i k a" czy­
tamy: 

.. w Gorlicach Istnieje MiędZY­
zakładowy Dom Kultury. przy 
Domu IIwa teatralne zespoły a­
matorskie. Jeden z tych zespo­
łów pracuje Już oli dawna. IIru­
gl powołano do życia w ,ostat-
n.ich czasach prawie rp 

nIe 7. uruchomieniem ciom~1. Po .. 
wie ktoś: czy to aby nie zawle­
le? Czy nie byłoby pożytecznym, 
gdyby w jedne.t nlellr:ż"j mle.t-

uzdol-rulonych robotników. 
Ale cóż, czy ktoś wszedł z mlo 
dych do starego zespołu, czy 
zespół starszy w ogÓle chce 
żeby ktoś wszedł? Można 
śmiało po.wiedzieć, że nie. 
Swiadczy o tym chociażby 
taki wypadek. Pewnego razu 
część z zespołu mł<Xłzieżowe 
go przyszła na prÓbę gene­
ralną zespołu starszego aby 
się po prostu czegoś od nich 
nauczyć. Wtedy ob. Bar·a 
członek rady społecznej wy­
prosił młodszych kolegów 
z sali! 

Kiedy zespół młodzieżowy 
chciał wystawić "S w I ę­
t o li Z k a" Moliera, ob. Bara 
powiedz1ał, że tacy wysmaro 
wani robotnicy nie nadają 
się do tej sztuk!. Inna spra­
wa czy słusznie ten młody 
zespół chciał wystawiać wła 
śnie .. Swiętoszka" dość trud­
ną sztukę. Ale to można by­
ło inaczej . wytłumaczyć, nie 
w ten ono·s6b jak tłumaczył 
ob. Bara. My inteligencja 
możemy, ale robotnicy nie. 
Czy ob. Bara roaje sobie 
sprawę z tego, że robotnicy 
też mogą grać trudne sztuk!, 
ale trzeba z nimi popracować, 
trzeba ich po prostu nauczyć. 

Przyszedł do nas list od ob. 
Szczurkowej, w którym czy­
tamy, ż~ w Gorlickim Domu 
Kultury odbywają się prawie 
codziennie próby zespołu star 
szego, że młodzież przychodzi _ 
na prÓby tańców i deklama­
cji, że <Xłbywają się szkolenia 
rÓżne zebrania, ses.ie itp. Te 
ostatnie jej roaniem też nale 
ży zaliczyć do pra-cy kultural 
nej w domu kultury. Oprócz 
teę:o prowadzi swoią działal­
no# "l,ór. Czy islotnie prowa 

.. 

no, że nowy uyrektor potkinie 
się, bqdzie popełniał błędy. 
Czy z 'N taKle) sledcz.ej atmo­
sferze ob. Wanioki mógł roz­
winąć sWOJą pracę? Jak wy­
t1umacqć fakt, że Wanickie 
mu gdy odbierał dom kultu­
ry nie pokazano instrumen­
tów muzycznych. Wtedy ob. 
Wani-oki zwróci! się pisemnie 
uo dyrygenta orkiestry. Przy 
taczam pismo: 

"Sprawa: inwentaryzacji apnq 
tu muzycznego. W celu dokona­
nia inwentaryzacji w domu kul­
tury prosimy o złoienle wszelkie 
to spp:ętu muzycznego stanowią 
CelO własność domu kultury, 

.w administracji' lIomu najpóźniej 
do dnia ltd • .Pollplsany dyrektor 
domu kultury Z. Wanickl. 

Na to pisemko ob. Wan!oki 
nie otrzymał odpowied .. i. Ra 
dy za'kła<iowe też nie zare­
a,gowały. Ob. Wani0ki nie wie 
dział nawet jakie instrumen­
ty posiada w domu kultury, 
a bądż co bądź mial za nie 
odpowia<iać. 

Dalej. Rozgloszo'nowśród 
robotników. że ob. Wanlcki 
jest morfinistą. Pewnego 
unia przyszedł nawet uo ob. 
Wanickiego ob. Rolak j o­
świadczył: 

"Słuchajcie dyrektorze sły 
szałem, że jesteście morfi­
nistą". 

A wiecie co to znaczy mor­
finista - pyta Wanicki. 

Nie. - Ale to c05 złego sk'o 
ro o W85 tak mówią. 

' . Prtanie to zadałam sobie 
będąc w Domu Kultury w 
Gorlicach. Nie będę opisy­
~ać. samego domu kultury, 
plI:ltnych wnętrz. n;e będę 
również pisać o błędach, ja­
)(ie w swej pracy popełnił 
kierownik ob. Wanicki (a po 
pełnił ich sporo) ponieważ o 
tY,m pisał kolega w jednym 
Ż ' poprzednich artyk1\łów. 
Chcę' się zastanowić nad 
.przyczynami popełnionych 
błędów przez ob. Wanickiego 
l sytuacją jaka w tej chwi­
li panuje w domu kultury. 
. Nie ·!nożna analizować sy­
tuacji panującej w tej chwi. 
li ' nIe zaczynając od zebra-
1ll'8 wyborczego rady społecz 
hej przy domu kultury. W 
Instit:'--ii Centralnej Rady 
Z:wią.zkow Zawodowych czy-

Bez usunięcia przyczyny zła 
trudno mówić o leczeniu , 

Jak z teg0 wynika ob. Wa­
nioki już od pOCzątKU swojej 
pracy w domu kultury był 
niektórym nie na rękę. Zwla 
szcza tym, którzy ' chcieli zro 
hić z domu kultury "dOjną 
krowę", przynoszącą docho­
dy. 'Nie był wygodny dla ob. 
Patrzyka członka rady spo­
łecMej, który zrobiwszy sch~ 
mat organizacyjny domu kul 
tury ale bez polEcenia dyrek­
tora wystawił rachunek na 
1.600 zł. A gdy ob. Wanicki 
tych pieniędzy mu nie wypla 
ci!, zrobU sobie jeszcze jed­
nego wroga. Albo podobnie 
ob. Michalus za dojazd samo 
chodem do Krynicy na wy­
stęp zespołu wystawiła rachu 
ne1k za taksówkę 600 zł. Rzecz 
jasna, że ob. Wanicki 'musiał 
się I tym ludziom narazić, 
bił pięścią w stół, nie pano­
wał nad swoirrii nerwami. 0-
<:zywiście nie powin:en był 
tego robić, ale czy którykol­
wiek jnny człowiek naiego 
miejscu wytrzymałby w ta­
kiej atmosferze nerwowo? 
Przecież nie miał znikąd po­
mo,cy nomlmo iż pro~il o pl­
moc WRZZ w soecialnym pi­
śmie lecz do tEi p"ry pomocy 
tej nie otrzymlll. Zostawiono 
go samemu sobie . 

• famy, że kierownik dcmu 
kultUry jeżeli nie zostanie 
v,wbŻ'any do rady s!Jołecznej 
~rzestaje być ' kiero\vnikiem. 
TjJ instrukcja zostawia ot­
,,,!artą . furtkę tzn., że niewy­
-'1rany . kierownik ' może być 
pr~eniesiony na inne stano­
WiSKO , lub dostać 3 miesięcz 
ne ·,\vypowiedzenie. Oczywi­
śc!e. prze~ te 3 miesiące spra 
'Yu .1.e nadal funkCje kierow­
lfi1~a. Według instrukcji 
C;RZZ kierownika domu kul' 
tury ma 'prawo zdjąr ze sta-

. nowi ska .ie-dnostka nadrzęd­
na. W wypadku Gorlickiego 
I!omu Kultury Zalząd Okrę­
gu ,?órników w Krolinie. 

.Tak" to wyglądało w Gor­
licach?, 

Kierownik domu kultury 
ob. Wanicki nie został wy_ 
b-ran;y do rady społecznej, 
więc należało go albo prze­
nieść, albo dać mu 3 mie~ 
sięczne WYPowJedzenie. Za­
rżąd Okręgu zastanawiał się 
nad przeniesieniem ob. Wa­
nick!Ego i na razie nie pod­
jął ża-dnej decyzj!, tym bar--­
dziej, . że wybory do rady 
społecznej nie tylko nie od­
powiadały demokracji wy­
borczej, ale były Pl') prostu 
kampanią przeorowar:lzoną 
przez garstkę ludzi nrzeciw­
ko obywatelowi Wanickie­
mu. 

W międzyczasie dnia 17 
VIII br. nowowvbrana rad<l 
społeczna kieruie dl') ,:h. Wa­
Jllckiego pisemko te; treści: 

.. Uchwał" rally społeCznej z 
dnIa 16. VITl. 195~ r. zat>rania si .. 
0,llywattlowl wydawania wszel· 

kładów, że jest to jedynie 
podstęp papierkowy. 

Sprawa wyglądała tak: 
Ob. Wanicki w tym czasie 

. zachorował. Pieczęcie domu 
kultury oddał i,nstruktorowi 
politycznemu, który w razie 
.nieobecności kierownika po- . 
winien go zastępować. Ten­
że sam ob. Władysław Ku­
bowic7; podpisany p<Xł tak 
pięknym pisemkiem odbiera 
pieczątki instruktorów I poli­
tycznemu i oddaje je kierow 
niczce admJnistracyjnej ob. 
Mar:! Szczurkowej. Na za­
rządzenie ob. Kubowicza 
wszelką pocztę przyjmuje 
ob. Szczurkowa, nawet za­
broniono ob. Wanickiemu 
-chodzić do kina. mimo że 
ten posiada stałą kartę wstę 
pu iako kierownik domu kul 
tury, a zaraZEm kierownik 
kina. To sprytnie zredago­
wane pisemko oznaczało fak 
tyczne. bl'Zprawne zwolnie­
nie ze stanowiska kierownika 
domu kultury ob. Wanickie­
go. Ob. Wanicki został odsu­
nięty zupełnie od pracy. 

A teraz zapytajmy radę społe­
czną kto odpowiada za pracę I 
mienie domu kultury? Oczywiś­
cie prawnie ob. Wan!c-kl choclat 
nie posiada pieczątki, nie kontro 
luJe pism. nie ma nadzoru nad 
ki,nem i został P<>Zbaw!.ony mu­
czy do domu kultury. Nie wiem 
czy zdawał! sobie 5prowę radt 
społecura z tego, ~e Jest jedYDle 
ciałem doradczym l w, żadnym 
wypadku nie może znosić lub ty 
pować klerownika domu kultu­
ry. Tą sprawą nie zalnteresowa­
ł~ się ani rady zakla<lowe ani tet 
Zarząd Okręgu. Nie zasta,nawla-

lia zdjęciu: Scena z.e sztuki wyb i tnego bialoruskiego 
poety i dra1T'(!tl~rgo. J. Kupaly pt. "Zniszczone Gniazdo", 
wystawionej przez Biało1'uski Teafn' Dramatyczny im. 

Jakuba Kolasa. Fot - CAF 

A więc część młodzieży w 
tym czasie była na Festiwa­
lu, część należało zwolnić z 
pracy~ Oczywiście, młodzie­
ży należącej do zespołu z 
pracy nie zwo!nlot;.o, bo cy­
ła . za Waruckim. Rad'a Za­
kładowa tłumaczy ten 
fakt brakiem odpowied­
n·lego pisemka z dcmu kul- . 
tury, bo rzekomo zawjado­
mienie . telefoniczne jej nle 
obowiązuje. Znamiennym 
jest, !e chociaż ob. Wanlcki 
prosił przewodniczącego ra­
dy Fabryki Maszyn o Z'\voJ-
nienie młodych pracow-
ników tenże odPOWE-
dział. że nie zwolni. W re­
zultacie z młodzieżowych ze 
sp ołów przyszło tylko okoio 
5 osób. Ze starszego staw'll 
się wszyscy. Poza t.ym np ze 
braniu 7.iawjJj się ludzie. k;ó 
rych nikt w domu kulturY 
nigdy przedtp.m nie widz:ał. 

Nie trudno się zor!ento~ 
wać, że wybory ukartowan'J 
z góry. "Generalicja", gr1.10~ 

ka ludzi zrobiła plan strate­
giczny a "żołnierzom kazano 
strzelać". Swladczą o tym sa 
me listy. Najwyra:lniej są 

padkreślani ludzie, którzy, 
jak przewidywano. mieli gło 
sować przeciwko Wanlckie­
mu. O agitacji przedwybor­
czej Świadczy fakt, źe dzień 

przed wyborami powiedział 

przewodniczC':cy komisji KO 
przy fabryce maszyn ob. Ku­
rek do ob. K (nazwjsko zną. 

ne redakcjI): na wszystkich 
głosujcie, tylko na jednego 
nie! (tm. ob. Wanickiego). 

WSZYSCY wiedzieli, że ob. 
Wanicki nie przejdzie - mó 
wi praCQwnica z inwestycii 
ob. Podwikówna. Swiadczy 
o tym również fakt, że gdy 
podc~as głosowania, zapyta­
no ob . . Gajewskiego dlacze­
go głosuje przeciwko Wanic­
kiemu, odpowiedział: to po­
dobno zły człowiek, dran. 
Dlatego głosuję przeciwko 
niemu. 

Jak widzimy. grupa ludzi 
dla której Wanicki był nie­
wygOdny, zwerbowała sobie 
stronnIków i starała się prze 
prowadzić wybory na swoią 
korzyść. Pytam. czy o tym 
wszystkim wiedziały rady 
zakładowe. Oczywiście 
v,;.edzlały ,I orga·ni21acja par­
tYJna też. Rada zakładowa 

scowoścl dzialal jeden ale solld­
. ny zespół, który s!;opnlowo uzu· 
pełniałby swoje kadry'/ powie 
I będzie miał rację. W Gorilcach 
tymcl\aSem zasWsowano politykę 

l t:o ~de byle jaką, politykę dwu 
pokOI~':'lowcgO podzialtl. Jed'en 
zespól !;o starszy. Drugi - mło · 

dzl •. Nawet nie oznaczono Utera­
mi A I B. W rezult ... cle Jedni u­
rągają drugim po cichu albo I 
nl .. _ od zgnllkó ... '. darmozjadów, 

dzl swoją działalnosć? Czy 
odbywa próby'! Niel Nie ma 
~dzie robi ć ~rób. pomimo że 
w domu kultury jest tyle 
pięlroych sal. Bowiem przed . 
zespołem chóralnym, jak 0- . 
poWiadają jtgo członkowie 
drzwi domu kultury są zamk 
nięte. Właściwie zespół chó­
ralny rozlatuje się. 

Przed nami drzwi domu. 
kultury zamknięte - skarżą 

lIIięf!zyzakladotvy Dom K7I.1tury w Gorlicach. Fasada glówna 

zarozumlalcó~) mleczakDW, bro· 
daczy ltd. (t:lli tety należy roz· 
dzielić podług wieku, w plonie 
dwupokoleniowym). ZYCie kultu 
ralne Gorlic nawet się ostatnio 
rozwalUolł. 

R ozwaliło się i co gorsza, 
ani rady zllkładDwe. ani 

Komitet Pó;";iato1h'Y PZPR w 
tei chwjli nie wycbrażają 50 

ble jak to życ'e uruchomić. 
Kierow nik niesłuszn.:e został 
usunięty, pracownicy nie 
wiedzą co m::tią robić . Nikt 
z pracowników domu kultu­
ry n ie ma planu. Jesteśmy 
błędnymi owcami - mówi 
ob. Król. instruktor organi­
zacji imprez i wypoczynków. 
Ob. Rolak na przykład pra­
cuje 12 godzin dziennie, nie 
wie co ma robić. a.czego nie. 
Trudno w takim bałaganie 
mówić o dobrej pracy Domu 
Kultury. 

Wszyscy wiemy, że w Gor­
li-ckim Domu Kultury istnie­
ją dwa zespoły starszych i 
młodych. Starszy ma poza 
sobą dużo występów, młody 
złożony z samych robotni­
ków stawia pierwsze kroki. 
Moma powjedzi€ć z całą pe­
wnością, że niecelowym było 
organizowanie dwóch zespo­
łów. Należało raczej do ze­
SPOłu starszych dokooptować 

się również obywatelki Fu­
sowa i Karbownik, a przecież 
na ten dom pracowali nasi 
mężowie. 

Tak dłużej być nie może. 
Zach<Xłzi pytanie czy rada 

społe<:zna nad tym Się zasta­
nawiała? Tak. Nawet niektó­
rzy jej członkowie chcieli pod 
przymusem ściągnąć robotni 
ków do domu kultury. 

A przecież zmuszaniem ni­
czego nie zrobimy, strachem 
też. 

DLACZEGO 
POPEŁNIŁEM BŁĘDY 

Ob. Wanicki zastal w do­
mu kultury niezdrową atmo­
sferę; Zaczął pracować i już 
od pierwszego kroku, rzuca­
no mu kłody pod nogi, a na­
wet zaczęto go śle-d zić. Przy­
szedł do ob. K. (naZWisko zna 
ne redak~ji) ob. Kurek czło­
nek za.rządu rady społecznej 
i powiedział żeby ob. K. śle­

dziła dyrektora co w ogÓle 
robi i donosiła jemu l Chimla 
kowej, Kubowiczowi I Sala­
mOllowi. Po prostu oczekiwa 

Nasuwa się pytanie czy ra 
dom zakładowym, KomitEto­
wi Powiatowemu PZPR, Za­
rządowi Okręgu i w ogóle 
czynnikom odgórnym tak ma 

. lo zależało na Gorlickim Do­
mu Kultury skoro do tej po­
ry prawie nikt się nim nie 
interesowai, pomimo że wie­
odziano tam o zlej pracy. Je­
szcze 27. VI. 195;; r. VI pro­
gramie ogólnopn1sk'm na mlo 
dzieżowej anfel"ie n1<1"'1'l au 
rlvcję, w której słyszeliśmy, 
że 

robotnicy z Glinlka ni. "ą go­
spodarzami swojego domu. Przy 
kladów mam na to dużo. Ile mło 
dzieży zaproszono na otwarcie 
domu kUltury? Ilu robotników 
było' na tej uroczystości? - Nie­
wielu. odpowiedziano mi, kiedy 

o to pytałam. I rzeczywiście sa· 
lę wypelnlll szczelnie ollcjal"l 
przedstawiCiele I nleoflf.!aln. eli 
ta Glinika. Nie pomogą dY"',111Y 
i fotele w domu kultury Trzcl'a 
wprowadzić do .rlomu l\11ltul'y 

. prawdziwego gospodarza". 

Py.tam czy tą audycją ktos 
się zainteresował. Może ktos 
nie zainteresowany a;e nie 
kompetentny, skrro do tej 
pory nic się w DK nie zm'E­
niło. Nie zmieniło się rów­
nież po wy.jazdowei SEsji w 
Krośnie, gdzie mówiono o 
złej pracy Domu Kultury . D" 
puszczono do kam r>~ nijnych 
wybor6w, dl') b!'?xa1.vnE"0 Z<l 

wieszenia ob. Wimicki::g'o w 
pracy. 

CRZZ przeznaczająC' na wy 
budowanie Domu milio:1Y zło 
tych ao tej pory nie przepro­
wadz-iła kolaudacji budynku, 
7. Centralnei R'\-dv Zwif\z kó'v 
Zawodowych pow ; nn~ w iak 
1"'łi~zvbszvm cza,ie orz,;ie­
chr.ć komi~ja. kt6r;l , kc'1tro­
lowabbv finanse ' TJrzezn"cz/)­
ne na budowę Domu Kul­
tUry. 



Str~.~~ ____________ ~ __ ~ ___________________ ~ ______________ ~N~O~W~I~NY~~T~Y~G~O~D~N~LA~ _______________________________________________ ~N~r~I=8~~~~ 

N ieco mniej glupav,!)' od 
tradycyjnych dudków 
tylko w miarę śmiesz­
ny. zakochany ~taruch 

pragnie poślubić uruczą po­
s ażną osóbkę. ale młody za­
lotnik - nie podleg;) dysku­
sji - przystojny 7. pomc('ą 

J~daca h' szpańsk i el;(o goli­
brcdy zdmuchnął mu pu­
pilkę sprzed nosa. Kropka! 

P owiedzmy sobie o;warcie: 
to prawie banalne. 

Nie takie znów banelne 
j eśli przez bite dwie godz ;­
ny stare utarte pra wdy tel 
histo ryj ki żyją p€łn:q dra­
matycznego życ'a, st&ją się 
Śl-I.' ;eż e. bawią wzruszają 
n as. 
Zgódźmy się, że wielka 

;e5t siła talentu. ktc'l~ego nie 
naruszył czas . Czvtp.1n!cy do 
myśl1\j<\ się. że mo .... ;> iest o 
B ea umarchais z 01<87jj pre­
m iery "Cyrulik1\ ' S?w'lsk ic­
F' 0" w P a ń~twowym TeFtrze 
Ziemi Rzes7.o wsl< iei') Jdli w 
p eŁni mamy docenić wartość 
tej komedii charakt",rów. mu 
simy powiedz i eć sob;e otwar 
ci e, że kapitalne dzielo Beau­
marchais'go staje się blis­
kie i zrozumiałe pod warun­
kiem. że nie wolno nam go 
odrywać od życia autora . 
Zwa żmy .iak boleśn'p. I głę­
boko trzeba było dośwlad­
czvć oszczerstwa na własnej 
sk·órze. aby taką satyryczn4 
pasją obdarzy(: bohaterów 
swe.i komedii: 
. .BAZYLIO ... Wierz mi pan. 

nie ma takiej p!askiej zlośli-
1"ości, takiej ohydy. tak nie­
dorzecznej baśni, której bll 
dob ne wziąwszy się do rze­
c>.'/ . ,. 1~ ud(l!o sil" wmówi" 
mieszlr o 'ńcom wielkiego mia­
sta : mrw!', tu <lo tego ludzi 
ll;p rost fJ e nin! !lIIch ... ZrazlI 
l ~kki sz ';; orl?k m1L ., I~fl. 7;em; f? 
nib?/ 5" ,~ńlkrr. n1'Z<,n burz,! 
pia ~tf~ ~ i7T' () . . ~.,..r')vt '·"' o. km;('m, i 
porn'7Jkninl" ':; 1" '; 0 ~ rrt ,." ,tp ,~trlft 

l:;. Jedne drugie usta podej-

mują go i piano, piano, są­
cząc misternie w uszy. Zło 
już poczęte : kiełkuje, pełza. 
wędruje ... " 

Stara prawda I jak dłu­
go żyje ... A wierzcie mi, "że 
o wiele łatWiej wmówić 
mieszkańcom maI ego mia­
steczka ... ". No a gdyby Beau· 
marchais żyj w Rzeszo­
wie dwieście lat później? ... 
Ale wróćmy do Cyrulika. 
Bogate i burzliwe życie Bea\l 
machais'go ułatwiło mu 
dostrzega(: mechanizm praw 
rządzących upadająJ!ą mo­
narchią. Wszak nieraz dały 
mu się one dobrze we znaki. 
Te akcenty wyraźnie wystę~ 
pu.ią w "Weselu Figara", a 
także cześci owo w .. Cyruli­
ku". Poslu7.my się· przykła­
elowo . dialogiem Rozyny l 
Bartoja: 

" ROZYNA ... Zawsze · pan 
zlO1'zC"' cUsz naszym biednym 
cza Srym. 

BARTO LO. A to dobre. l 

'Scen/l z aktu IV 
Rozyna - J. Chudzikówna, Figaro _. T. Sablu'o" Ii'/'. łt.l­

mawiwa - Z. Suknarowskl. 

cM one wfic1aly takiego, aby 
je chwalić? Glllpstwa wszel­
kiego rodzaju: wolność my­
ś/t, przyciqganie ziemi, e!ek .. 
tryczność, toleranCję, szcze­
pienie ospy, chininę, encyk!o 
pedlę i dramat ... " 

Gryząca jest ironia auto­
ra, kt6ry .iak większość pi­
sarzy XVIII wieku znał i 
przejął się filozofią swojej 
epoki. Nieporozumieniem by 
loby jednak si~ doszukiwać 
w .. Cyruliku Sewilskim" ak 
centów rewolucyjnych. Jak 
pisze Beaumarchals w swej 
przedmowie do "Cyrulika": 

... miał zamiar zbudowa(: za 
bawną lekką sztukę dla ów­
czesnych ... ". I zbudował za­
bawną. lek}l:ą, zawierającą 
społeczną s/tyrę . a miarą swe 
go talentu .,uczynił ją długo-
wieczną. ':. I 

i, 

.. Beaumarchals był - jak 
pisał Boy we .. Flircie z Mel­
pomeną" - wielkIm odnowi 
ciclem teatru. Próbował zer­
wać z koturnem pseudokla­
sycznej tragedII i stworzyć 
nowoczesny dramat, w któ­
rym clernią.. kochają I waJ­
rzą z sobą zwyczajni, eo­
cl:1;!ennl ludzie. Nie osiągnąw 
SlY na tej drod7lC powodu­
nla. pl"lel"luclł ~ie (!f) kome­
dii I tu zdziałał cuda. 

Ja.kby dla pOkazania, że te 
mat jest niczym W%lął ZUŻy­
te od wieków figury I wpuś~ 
cil Im krew do żył. W~zę­
dobylIlki slultus starell'o tea­
tru zmienił sle w Itltellgt'n­
tnl'>lto. przedsiębiorczego ple­
bejusza. świadoml'<lto zbH­
żaj~cj ~ill dlań godzi~ 011-
w~tu. KonwenoJonalna .. pu­
pilka" staje sle żywą koble­
t-. I~(! Unik dzl~wlC'Z(1~cl 
ze sprytem. .lakl daje obu­
d80lle sertlłl_ Bartolo. Bazylio 
IIWI~ to flrul"J' . niby ' ze 

~tarego teatru, a w Istocie 
już sto mil od nifgo. 

Akcja wikła się \ })Iącze 
misternie, motywy RplałaJą 
sIę harmonijnie: tu akcent 
młodej, szczerej miłoścI, tu 
~riów rakieta gryz9,Cej lIat~­
r:\" parskniecie szyderstwa. 
A wśród teKO wszystkiego. 
tu i ówdzie parę jasJlrawych 
plam groteski. szerokieJto hu 
moru, dające nutl) buffo w 
koncercie innych tonów". 
Pl'zywaję, że nie bez. nie­

pokOju oczekiwałem rzeszow 
sld ej premiery "Cyrulika". 
Czy mów zdecydowane fia­
sko - jakaś niewydarzona 
albo jak kto woli niedowarzo 
na bufonada plus Występy 
cyrkowe (złe) w sumie "Jo­
anna LIgęza"? Nie roszczę 
sobIe pretensji ' do apodykty­
cznego sądu ale niepokój by! 
z!)y teczny. 
Reżyseria Inscenizacj a 

Kazimierza Czyńskiego nie 
zatracila nic z bogactwa Beall 
marchais'go tp.>kstu. Spe'k>takl 
pulsował ' musującą wesoło­
ścią, kłuł grotami jadowitej 
sa-lyry. Czy jednak n!e zbyt 
wiele znaczenia przypisa no w 
tE'j inscenizacji piosenkom. 
które z pewnością urozmai­
c;ll." pr7.edstawi€nie, a.lp. nie­
kiedy rozbi.ialy zwartość kla 
sycmego już tekstu Beaumnr 
~hais'go . Walory rze-szowskit'j 
premiery podbudował,a sceno 
grafla Irpny Perkow\kle.f bar 
07.0 ~t1bte].n:1 w swe'; syntezie 
środków artystycznych wy­
razu. 

P r?vnom!namy sobIe .1al{ 
kanit<tlne sa sceny spotkań 
h i' ~ ,,; ""''' 7. ·Fi.'" " re·m: 

HRARTA ... Nil? poznalem 
cie zrr"H. Roztllld się, ZltO­
krfl.C7lHer .. 

FIGARO. Cóż Waua Dos­
toinf)U chce, nędza! 
Miałbym pewne pretensje ....... ~ ....................... -.-:.-.-~ ... :..----------~-----... . 

lV ojewódzką Nagrodę I 
stopnia otrzymał Bo­

gusław Kogut za twórczość 
litera.1ką. związaną częśclo­
wo z województwem rzeszow 
skim, szczegÓlnie za powieść 
"Zbuntow~. ni" i .. Zawieja". 

Kogut jest pisarzem mlo­
dym (ur. 1925 r.l. Rodzinną 
wsią jeg() 5ą Klllczany w po­
wiecie dębicldm. Oczyma 
dziecka (a ' pam'ęć mial dos­
konalą, uczył się w szkole 
Świetnie) patrzył w roku 
1933 na ostry i krwawy pro­
test chlopów pruclw sanadi 
i pamiętał "marsz na Kozo­
drz!)" i trupy chłopskie w 
Nockowe,i. liuż to ludzi z 
KI~czan brało udział w tych 
re;lolucyjnych zr y\Vach. Ileż 
się nashlchał wrażliwy chło­
pak o tych spra.wach. 
Toteż debiut powieściowy 

Koguta "Zbuntowani" po­
ś wię r,·;)ny Jest tym pamięt­
nym zdarzeniom. Nic tu mirj 
sce na stresl"zanle czy ana­
liz ę tej powieścI, pisanej z 
pasją i z niewątplIwym ta­
lentem. Faktem jest, że zos· 
t l\ la on3. pośl\'lp,co\1a ważnym 

z1arzeniom w'historli re\"O­
lUD 'l.inych ruchów ch!olJ~kkh 
w Rzeszowszczyźnie, ŻE' byfa 
ksi1~kł phnierski\. A. że 
b.r ln potrzebna. to chyba wy 
n!ka z tello, że doczekala się 
j ll'i 2 \\'yuań i wielu czy tel-

Da ~ny ciąg "Zhunto\va­
l1 ,e:,." to "Zawie.ia". W tym 
dru , im członie przyszlej try­
lo gii. bo Kogut zapowicdzial 
cykl 3-tomowy - 5potvkamy 
t ych samych bohaterów w «j 
s2,mej '\·si. ale w tmienionC.j 
s ytu :;.~ ii. }Jod koniec o'<upa­
ciJ, P.utyzar.tka Armii Lu­
dowej, wa~ka z plaoówkaml 

Nasi laureaci 

Bogusław . łlogut 

hitlerowskimI, zdra.dzleckle 
post'lpowanie NSZ, oto tło 
drugiej z rzędu powieści. 
Dużo tu własnycb doświad­
czeń i obserwacji - autor 
już nie był wtedy dzieckIem 
i bra.ł udział w tej akcji, Te 
dwie powieści stanowllł właś 
ciwie dużą część dorobku pi­
sarskiego Koguta. Można je­
ucze wyml~nió zbiór opowla 
dań "Na krecim tropie", te­
matycznie związany raonj a 
województwem poznańskim 
(autor obecnie mieszka w 
Poznaniu) i zbiorek wierny, 
które uzyskaly pochlehnl\ o .. 
cenę krytyki. 

Moina by wspomnieó o 
opowiadaniach, z którycb 
jedno zapewnilo Kogutowi 
pieTlIs'l:ą nagrodę na konk ur 
się .. Z ycia Literac4: iego" w 
roku ubieglym. Mo~na tel: 
na lama.ch pism literackich 
spotkać r.,rtykuly kr:vtyczne 
I rrcem:je o Ilsiążli.Bch pióra 
auiora .. ZhllntowRn.;ch". Ale 
szerołd ol\'ól czvtelników zna 
go od 2 Jat. jako p~wieśc;o­
pisarza, pn '/jJominającego 
nie :!a\yno minione czasy w 
sz?rszym. epickim orldechll, 

Ko .. ut był w ubit'lf/ym ro­
ku na 8potkanLeh autor­
sl,ioh w nuzym wojewó1z­
twie. Rozmawiał z ludżmi 
we Frysztaku. w Brzeźnlcy I 
N')ckowej. Rozmawia! ze 
! wymi czytelnikami, którzy 
chcieli widzieć w jego ksiąi 

oe jak najwięcej report.a.lo­
wero autentyzmu. Nie zaw­
Ize chcieli rozumieć prawo 
autora do fikCji literackie.i , 
do pE'wnych uogólnień. Dla­
czego "Łuczana". a nie po 
prostu "Kłęcz .. ny"? Dlacl!'A'O 
.. Sadziszów" a nie .. Sędzi­
szów" padały pytania. 
Autor wyjaśniaJ. 

Poczytnośó ksią.żek, wcale 
to nie pne:lzkadzało - v.-ręcz 
przeeiwnie - pomagałO. 

Mialem lIposobność . na-
tkn~ć się w pociągu jarlącym 
z Dębicy do Rzenowa - na 
czytelnikÓW "Zbuntowanych" 
I "Zawiei". Zdarzyło mi sit} 
to dwukrotnie I to zupełnie 
przypadkowo. W obu wypad 
kac h byli tO mlod.zi chtov,cy. 
-pracownicy fizyczni, którzy z 

Dębicy wracali do rodzin­
nych Klęczan . KOG:;uta znali 
osobiście. Gdy jeden I nich 
mówI! o książce, podając w 
wątpllwoAó autentyczność 
niektórYCh IZczeKółów, wmie 
~zał lię do rozmowy starszy 
trochę wspó!towarzvn po­
dróź\'. także robotnik I po­
lI'iedzial .. To wszystko praw­
da, co I{ognt plsu. Nie 
chodzi o nazwiska i nazwy 
miejscowości, ale o sens tego 
co się u nas (Jz\alo czy w r. 
1933 czy w cZ:lsie okupacj' . 
Ja te czasy dobru pamięta.m. 
To Si\ dohl'e książki". 

Zdaje lię, źe tego rodzaJu 
onena prostego czytelnika 
więcej znaczy dła pisarza, 
niż lątnisłe artykUły w pra­
sie llteraekiej. 

KoglIt mIeszka Itale w 
PO'lnanlu. Jrst wict'pruesem 
oddzialu poznań31<ie.~o Zwląz 
ku Literatów i czlonklem 
Zarzq,(]u GlÓlI'ncll'o. A'e In­
terc,u.ie się mocno t .l'TTl co 
s.ię rlzie,je w wojewńdrlwir 

n:\,!~(l"skim. Kiedy go od­
wi edzlłcm w C7.erwcu br .. 
op~w;adał o trz~cie.i części 
C;l'klu powi~ściowego. o 
sw. 'ch phmach na przl'U­
łoŚć. ,.Nie jest wyklulJzonŁ' 
- mó\\ił. Żl'! pr7.elllo'ę .Ię do 
Kra.({o \'8. sll: Id mi będzie 
znacznie bliżej do rodzin­
n~'ch stron. rlo kt:'r'·ch prze­
('i",t człowiek:\ ciągnie, jak 
\\ i ka do lasu". 

Cirsz~'my się, że młod~,u 
lI.utora ciągnie do stron ro­
dzin'llych, gdzie go zn~Ją i 
cenią. Sądzić należy, że na 
tym skorzysta wiele litera­
tura, a nasze rzenowlkie w 
szczególnl>ścl. Tematów dla 
piliarza nie braJtuJe. 

Tadeusz Staniu. 

do Zdzisława 8ukDaro_kie­
,. (hrabia Almawiwa), te 
faJeJ:werki telo lluz"celo do 
WClpU prZEkazal widZOWI "na 
zimno" t:it!J wewnętrznego po 
głęb:mia i prz~konanll. Od­
nosi się to zwłuzcza do pe­
rypetii miłosnych młOdego 
·paniczyka. 

Silnie natomiast przemó­
wila do mnie przEprowadzo­
na konsękwentnie w dramaty 
cin€j koncepcjf przez Henry 
ka Rózgiewicza tradycyjna 
postać op:ektma-zaz';rośni'ka. 
Bartolo mógł być śmies1JrlY i 
głupawy . godzien litOŚCi i bu 
dzący obrzydzmie. Tymcza­
srm ~ózgiewicz Ekspresyjnie 
ukazał sylwetkę Bartol:'! groź 
nego I niebnpiecznego. Tak: 
Bartolo iest dla nas czytel­
nvm uo.oh;en'em tych si! re 
a'ce ji. które 7.walczal w po­
stęnow:vm okresie swojej 
twórc7.ości Beaumarchais. 

Rozyna jest czymś więcej 
niż konwencjonalną amant­
ką, łączy w sobie tkliwość I 
prz~biegłość, prostotę i du­
mę, jednym słowem repre­
zentu .;e ona cały urok mło­
dej kobiety k()cha.nej I zako­
chanej. A jaik ~zystkle te 
momenty odtworzyła Irena 
Chulhlkówna? Na ogół traf­
nie. Dl?tq!o na ogół, te trud 
no mie(: pretensje do aktorki 
rtra,;ące i 1'\00 rząd role uŁrty­
mane w tym umym typ!!" 

.. Joa.nna Li&~"" ,,B.oma.nt;y 
cZllli", "Cynll~ Sew.ilalti". Alt 
z druliej su'ony nawet naj­
skutecmiejsze irod·k,l aktor­
skie warto rótnicowat, WJbo 
gacać. 

Nieśmiertelny Filllro nie 
budził zastrzeżeń w iJ1.~re 
tacji Tad~usza 8ab&r1. Wyj, 
tek pierwszy akt (byłem na 
premierze w nied~ielę), w kt6 
rym F igaro był mocno prze­
rysowany. 

Sabara uchwycił złożony 
wdzięk usłużnego golibrody 
z temperamentem, układnego 
sługusa. sprytnego dyplom.a­
ty, a ta·kże brząkającego 'na 
gitarze poety. 

Waldemar Skraban (Bazy 
li o) przekonywał w każdym 
geście i słow i e. Był arcyza­
bawnym łajdakiem. wciele­
niem podłoty i rOZlbraj'ającej 
naiwności. 

Suma sumarum przedsta­
wienie wesołe, nie pozbawio 
ne akce!l1tu społecmej sa·ty­
ry. Toteż gdy kogol! nurtu­
je pytanie: czy możemy na­
rzekać na bra.k głurp<'6w I la' 
daków? Niech idzie na .. ey­
rulika", a pocieszy się, te 
dawniej było Ich o wiele 
więeej. 

P. S. O partiach Ś1)lewa­
nych wolę przezornie zamil­
czeć. 

EDMUND GAJEW8IU 
1) "Cyrultk sewilski" czyli "Daremna Prz!lorno~ć" Beau·mareh&l. 

Prtmlen: PallStwo",,. Teatr ZiemI RzeszowIklej. InscenlZjleJII I rety­
.erla: KlIzimlen CzyJ\skt. lIeenolra,fla: Irena Perkowska. P~IOto­
,"anie muzyeme: Marla MlchUlowlczowa. KIerownik literacki: Jen!' 
Plełnlarowlcz. Muzykal IUemeni WalJenld. Teksty pIOłell.k: ~­

mlen Ozy fuki I Henryk Ro.pędowskl. 

W,llawa 1905-1907 I. 

Wy~tawa pt. .. Rp.woluc.la 
1905 - Ig07 na zie­

miach polskich" tO~'ganizo­
wana przez Wojew6dzrl:i 
Ośrodek Szkolenia rartY.im: 
.!IQ w s~lach Muzeum Pań­
stwowt'go przY ul. 3 Ma.i~ 
lotwarta codziennie od godz. 
11-19) ,i.est doskoYlalym 
z~hn:7.0W'l'1 ; fm rev'olllcyj-
rwch WI·r!OPP''; T.;c7r;~ !,,1:>n­
~ze. bardzo staramiiII i este-

do wszystkich wykładowców 
zzkolenia partyjnego I do 
wszystki~h studiujących hl. 
storię ruchu robotniozego, II 
tACY są wszędzie. w żakła­
d2ch pracy, szkołach - źeby 
zobaczyli wystawę torgani­
zowaną przez Woj!"w6dz.kJ 

. Ośrodek Szkolenia Partyjne 
j;lO. Wystawa ta oprJCOWanf 
jl':st h~rdzo dobrze W cłu' 
nologicznej . kolejności,/ w 

tyczn(e wykonRne pr7.ez rZI!- przejJ"ZYsty sposób obraZUje 
szowskich plaslyk(,w Franci ona wypadki rewolUcji 1905 
szka l' ,..,-czka, Hyszarda Wr6- - 1907 r. w Polscf' ; Rosji, 
bla i Leszka Hołdanowlcza kt6re w ten spos6b podane 

pozwalają przyswoiĆ' łatwo zapamiętać. 
sobie historyczne fakty, Jakkolwiek wysŁawa .. Re-
a te wszystkie deku men- wolucja 1905 - 1907 na zi, 
talne zdj~c ' a z okresu ~;ach polskich" otwarta je~t 
rewolucji 1905 roku. foto- .iuż od kilku dni - riopier" 
kopie ode7.w i ulotek, ry- jedna sz]wła (Zakład Dosko-
mnki hi~torycznych mcmen naleni'a Rzemiosła) wrgani-
tów l wypowiedzi przywód- zowala zbiorową wycieczkę. 
ców rewolucji są po prostu A przecież wystawa t .. v/ar-
.. plastyczn ym rv~unk;E-m re ta jest obejrzenia . Z pew-
woluc,ii". który e;łęo!:ko wbi- nością nfeiednemu pr7.ynle-
jR ~fe w pamieć. sil' ona dużo korzyścI. Po 

M. in. wystaw\,! twiedz i ł Rz€sznwie wystaWI! t~ hę-
kierov,'nik semimlrilJm dla dą mieli okazje zobacz~'e 
'Nyklac'lowc6w szkOI~~IR par m;eszk2ńcy Stalowej Wol!, 
'tyinMo kw. Józef Toma- Przemyśle. Mielca. Debicy, 
$zew~kl. Kro~n'l i Gorlic. A więt ko-

- N~lE'ŻY 7a~p?io","ć.....,. rzv~taimy z oka" '· . p6kl 
mówi tow. Tom;<\~~('w~ki - CZ'lS... J. W. 

~ ~~~ -.~T~S~A~'~ ~ ;~~S~O;I~~ ~~----~ 
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Na scenie WDK motl'my podzi ll' iać wysoki kumn Apłe- ) 

waków ama torów . '. ~ 
''---~~",-,~...,...--........... ~~ 
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Pantalefmon Turiew 

(Od naszego specjalnego wysła.nnlka) 

D rogi przyjacielu - z uwag! na dość rozbieżne zdania 
w sprawie sytuacji i warunków życia ludzi pracy 

w Z:.viązku Radzieckim, jakie mialy miejsce w czasie na­
szych wielu dyskusji uważam za swój obowiązek podzie­
lić się swymi sposirzeżeniami z óstatniej wycieczkI' tury­
stów polskich do ZSRR. 

Rzecz jasna, żP- wrażenia i spnstrze':enia jaki ch dozna­
łEim przebywając trasę wyciecz/ci turystycznej ponad 6 ty.' 
km w stosuV'owo krótkim okresie, bo zaledwie 18 dni nie 
będą jakąś szczegó/ową analizq- stosunków panującyc r , 
w Związku Radzieckim. Niemniej jednak dziesiątki proble 
mów i setki faktów jakie napotkalem rzucają dosć jasn r 
światło na obraz całości warunków życia ludzi radzieckich. 
ich mentalności oraz ws/w.zuJą na drogi przeobrażeń jakie 
zachodzi/y i zachodzą· w sposobie bycia różnrch gritp na­
rodowościowych w olbrzllmiej rodzinie naTodów Kraju Rad 
Myślę, że iapoznanie się z moimi spostrze?eniami po;noir 
Ci drogi przyjacielu zrozumieć Twój dotychcza sowy blr.d­
ny pogląd na te sprawy i zrozumiesz również to, d/,aczego 
idea'przyjaźni polsko-radzieckiej już dawno prze/croczyta ra­
my dziaŁalności TPPR a staje się ideą coraz szerszych krę­
gów ludzi pracy w Pol.~ce , 

Na wstępie pragnę zastrzec sie. że uwagi oj wrażen ia 
oparte na moich osobistych spostrzeżeniach, k.tóre jako 
uczestnik wycieczki turystycznej dozna lem i dlatego zawie­
rać będą moje wtasne komentarze, będą, wyrażaŁy moje 
osobiste uczucia do takich czy innych spraw. 

Jeżeli weźmiemy pod uwa 
gę trasę naszej wycirczki, to 
naprawdę prowadzi ona 
przez najplęknieisze zakątki 
Kraju Ra-d: Kijów, Odessa, 
czarnomorski szlak połączo­
nv z odwiedzan iem n~ipięk­
nlE isz"rh uzdrow',k Wybrze 
ża Krymskiego i Kaukaski e­
go, Jałta, Suchumi. wysllr.ię 
te najbardziej na poludnie 
o tropikalnym klimacie norto­
we m'asto B~tumi. perl a u­
zdrowisk radzi&k:ch Soni , 
pGdró7. po bezkresnych rb­
szarach Ukra-i.ny i Rosvj -
skiej SocjalistycznEj FE:-
d€'rac.yjnej R€publ i,k i RR-

miejsc siedzących w wago­
nie, a na trasach daleko bież 
nyrh każdy pasażer ma za­
pewnione miejsce sypialne, 
Niewątpliwie olbrzymie prze 
strzenie, jakie przebywają 
pociągi radwckie są powo-

o czystość w wagonie świad­
czy o tym, że kolej jest fak­
tycznie przedsiębiorstwem u­
sługowym. dbającym o wy­
godę pasażerów. Kondukto­
rzy prowadzą sorzedaż ks'ą 
żek i czasopism. Czy nie 
rhwyta za serce na przykład 
fakt, że na każdej stacji w 
chwili odejścia pcciągu, pa­
saż€rów żeg:l3 plynące z 
.I!łebl serca .. szczęśliwej po­
:i róży towarzysze". Roz­
brzmiewaia dźwięki marsza. 
Na stacji docelowej wita po­
dróżnych miękki ,głos spike­
ra i dź.wi~ki marsza. Ciągną 
ce się tysiącami kilometrów 
tOry kolejowe orzeoslawiają 
wzór cZystości I porządku, 
!\ni źd7Ji€beł!(a trawy. wzdłuż 
toru w równych odstępach 
poukładane pobielone :la bia 
1'1 kamienie stanow i ą białą 
Enię, na stacjach i przyslan 
kach wzorowa czystość, Jak­
że odmiennie wyglądają czę 
sto nasze dworce kolejowe, 
Pierwszą stacją. na' jakiej 

zatrzymał się nasz podąg 
wiozący nas w droge powrot­
ną do kralu .Iest mała sta­
cyjka Małas7.ew1r.7. e - brud, 
śmieci. tysiące fn'·.vaj<lcych 
po pero.nie p&piel'ów, za.roś-

dzieckiej I wreszcie Mosk \'!a 
- stolica pcko.iu - to na 
prawdę szlak. który na prze­
strzeni ponad 6 t ysięcy kiJo­
metr6w urzeka swoim oiek­
nem, różnorodnością klirnR­
tu, roślinności POCZRWSZy oel 
białoruskiej sosny aż do Cy­
trusowych gaiów słoneczr.~j 
Gruzji, to szlak. którY moż­
na nazwać naipiękn'.ejszvm, 
ale sama trasa szlaku nie 

Pomnik · Bohdana. Chmielnickiego w Kijowie 
Folo L. R. 

decyduie .ieszcze o calo~cl . . , 
wrażeń. Na' takiej trasie dem, że podr-~zD1 m~szą mleć 
bystry obserwatór może po:" - - -zapewnione maksimum ·'-wy-•. 
.. czynić tysiące spostrzeżeń, gód, a z drugiej strony sto­
które składają się na całość . sunek służby j(olejowej u­
oceny. mila tE: podróż, Każdy wa­

Klika słów o podróży koleJl\ 

T o co naibardziej uderza 
po!skieo;(o turystę w 

Zwiazku R·adzleckim. to na­
prawdę idealny porządek na 
dworcach, obiektach I dro­
gach kolejowych. Kolejami 
radzlecldml pOdróżuje się nie 
zwykle wYgodnie. bowiem w 
przeciwieństwie do naszych 
kdei bilety sprzedawane są 
tylko w zależności od ilości 

gon poci ągu dalekobieżnego 
jest zradiofonizowany, przej­
ścia I przedzialy wyścielone 
są dywanami, na stolikach 
norne lampki. Na noc po­
dróżny otrzymuje materace, 
bieliznę po8cJelowlI I koce, 
które rozściela na ławkach 
I podnoszon.vch przystosowa 
nych do spania pólkach. Każ 
dy wagon obsługiwany jest 
przez dwóch konduktorów, 
których troska o podró;i;nych, 

nięte tory, oto obraŁ ja:kiego 
nie spotkałem na przestrze1'l.! 
kilku tysiecy klIometrów po 
dróży w Związku Radr,iec­
kim. "Szczf:Śliwei drogi to­
warzysze" - to zawołanie 
każd~i stacil ' kolejowej w 
Związku Radzieckim do dziś 
jeszcze prz"ifmnie hrzmi w 
moich uszach, Uprzejmi, 
grz~zni Sil radzieccy koleia­
rze. Warto by ta zasada przy 
Jda ' .1, w nasZYM kOlejnic­
twie. 

"Nleńnlerieln,. rarnlzOn" 

Pierwszym miastem, w kt6 
rym zatrzymałem się po prze 

kroczeniu granicy , ;est 
Brześć , Nieduże, liCzące 'po­
nad 50 tys. mieszkańcow mia 
sio obwodowe jest dużym WE:Z 
lem kolejOwym i stanowi. waż 
ny ośrodek przemyslowy ra~ 
dzieckiej Białorusi. Historia 
miasta sięga Xl wieku" kie­
dy to Brześć. stanowił ważną 
twierdzę u stykU granic Pol­
ski i Litwy. W historii swo­
jego rozwoju Brześć przecha 
dził różne koleje pod pano­
waniem książąt wolyńskich, 
Litwy, Polski i Ros.il. Po po­
wrocie w roku 1939 do Bia­
lorusi a szczególnie po za­
konczeniu wojny z Niemcami 
rozpoczyna się nowy okres 
w historii rozwoju Br:z:eścla, 
Po wyleczeniu ran wojen­
nych. Brześć dź.wiga się go­
spodarczo l kulturalnie, Mia 

~ sto posiada 3 kina, tEatr, 
Centralnym ośrodkiem za­
baw i odpoczynku jest pięk­
n ie utrzymany park czynny 
codzie:1n!e od godz. 8 do 24. 
W parku codziennie gra or­
kiestra, czynna jest bibliote­
ka. czytelnia. wYstepują, ze­
spoly artystyczne. ładn'e u­
rZądzone- są miejsca gier i 
zabaw dla d7.ieci itd. Można 
powiedzieć, że my rzeszowia 
n ie możEnw tylkO zazdrościć 
im takiego parku I takiej or 
ga'nlzacji zabaw wypo­
czynku. 
Brześć i jego słynna twier 

dza opisywana w powieŚCI 
K Simonowa sianowi obec­
nie pr7.edm'ot zainteresowań 
kinematografii radzieckiej, 
bowiem według; powieści K. 
S imonowa radziecka wytwór 
nia filmowa "Mosf'lm" rea­
lizuje nowy film pt. "Nie­
śm:ertelny ,garnizon". 

W ro:mnowle z operatorem 
'nakręcaiącym Im film do­
wiedziaiem się, że realizacja 
f:lmu zgodnie z podjętym 
zobowiązaniem dla uczcze­
nia XX ZjazdU KPZR za­

'kończona zostanie w lutym 
1956 r, i ukaże się na ekra­
nach !cin radzieckich w dn:u 
23 lutego w rocznicę powsta­
nia Armii Radzieckiej, 

W ramach teg.orocznego 
Miesiąca Pogłębienia Przy­
,jeźni Polsko-Rad?ieckie.i od­
bywa się dekada kultury bia 
łoruskle .i. w czasie której 
spOłeczeństwo nasze zapozna 
je s:ę z olbrzymimi osiaf(­
nięciami kulturalnymi naro­
du białoruskie;:o. 

• • • 
Z BrZEŚcia wydeczka wyru 

SzYła do Kijowa - stolicy 
Ukralńsk1ej Socjalistycznej 
Republiki Radzieckiej. jed­
nego z nai~tarszych I naj­
piękniejszvch miast Ukr3iny, 
LUBOlVym RADLOWSKI 

........................................................................................................................... ' 
Bosma.n z "BajkI" - Dlu­

rosza l Maszewskiego z mu­
zyk!\ Czosnowskiego to wode 
wil oparty na życiu i przy­
godach naszych marynarzy 
śródlądowych, dowożących 
drogą wooną na tratwr\c h i 
holownikach ze Sląska 
Odrą do Szczecina - polski 
węgieL Temat frapuj<\cy, ale 
wymaga.iqcy dobrej znajo­
mości środowiska. Autorz)' 
wodewilu z pewnością śro­
dowisko to poznali dokład­
nie - co, n iestety, nie mo­
żemy pOwiedzieć o zesp()le 
scenicznym przy KlulJie Fa­
brvcznym W:,; !, 7. D·~bi <:". kló 
TY właśnie wodewil ten opra 
cował i m ;n.· \, ·vs : ~\'/ ~ \V 

Domu Kultury WSK w Rze­
szowie, 

Prr.ede wszy,tk:m "troje i 
cna:'il kteryzac i 'J . j'.ke.ia wo­
dł!wiLl rozgr'yw:: sif; w cza·­
sie ' godzin pracy po;taci sce­
n' .. :.lnvc:h. mało - -,. ,norr:e'l 
c ie k iedy po nodjedu zcbo­
wiązania \\'alczą. aby l>l,ró­
ci~ czas transportu i nie 
dać sie: złapać "wielkiEj wo­
dzie" - j a!( ~ię wyraża sta­
ry Klim, s+e,nik •. P,~ jld", 

;,. więc należalo po!cazać 
wszvstki~ nO'l i;acie wy~tę­
pu.1ace na s:f' :'1 ie w k"still ­
mach i l:hdraktuvzacjl ::<'­
klej. żeby ten momeilt !łod-
kr!'!ślić. A jak pol(az'l."1o? 

Kobie-ty (chodZi mi prze­
de wszystkim o chór wod­
niaków) w czyściutk:ch spód 
nlezkach I bluzeczkach a 
mętczyźni w sood n i.!l ch 
"do kantu". Każda z postaci 
sta.rała się - takie OOnlo­
-,lem wraza,1:e - na scenie 

podobać. A pr-.. eoież nie tfl­
'ly droga żeby szminkowac 
sobie usta zwłaszcza w szt.u­
Kach, które r. e tylko, że te­
go nie wYlIlagają ale wręcz 
przeszkadzają. 

Bosman s 
Pamiętajcie o tym ko-

leżanki i koledzy zespołu 
s::enlczn';lii(o WSK - Dębi ca. 
,l eiel i wycih1 dzicie na < c~nę' 
nie star~ .1~!e sie: pokazywa~ 
qwc.ie ładne buzie. lecz 
bądźcie t"I( ,ml jacy są lu­
dzie. :dbr:, Lh macie " lJ,~td­
::;ta\viJć" 

J;>kko i".\:łek zacząłem od 
uwag K.l':! ycznych nie 
mam za!'lllan: k.rytyko ·"'(l~ 
zespołu z r'ebicy, W"c1ewil 
Bosman z "Bajki" w wyko­
;".aniu tLg() 7espołu to, poz~ 
pew y\ vmi nied "Jna~"niami 
osi'll'mięcie artystyc7.ne, 
Trzeba poukreślić i ten fakt 
ie praw:e \'J3ZY""y aktorzy -
ama tOfi:y tego zes~o!U por.! 
KUmem. KI'mową I Marys!ą·<. 
wystę~u.;ą po raz pierws,.y 
n1l ~cenie. 

Sh;w r. !wchw"ly nal( ż:j 
::i<~ P;it'C~~ wszy~tkjm d!a 
Lur ja na Micka, klory dal 
d:-'J:-Y P1:C'IZ gry .iako bume­
lant I z!oo7.iE-j Zeliga. Be~ 
szarzy, 5,:>;"w.]O:e zagrał on 
swoją ::-o;P" To samo może­
Y.W po~.·i eóZ1C(; o Alfredzie 
MaciubiE. Ten młody bądź 
r') hądż mężczyzna n.iczv'­
żadnym zbęun~.'m g~stem I 
barwą glo.>u nie zdradził 

~wego mludego wieku I sta­
rego sternika zagrał nad­
zwyczaJ prawdziwie. Naj­
lepszy dowód, że gdy po 
pl"zedsta'.'iiculu Alfreda Ma­
ciubę zobaczyłem bez cha-

;,Bajhi" 
rakteryzacji, w "prywat­
nym" ubraniu - zdziwiłem 
aię, gdyż m)ląlaler.1. że rolę 
Klima ,ra htoś starszy. 
Władysława Bauerowa W 

(ali żony sternika jakkol­
wiek ma już duże (podobno) 
doświadczenie sceniczne­
nie we wszystkich momen­
tach zadowoliła , Zwłaszcza 
w momentach, gdy na scenie 
mówił ktoś inny _ KIimowa 
traciła kontakt z partnerem, 
"wyłączała się" z roli I do­
piero na swoją kwestif; 
(często po krótkiej przerWie, 
którą wypełniał donośny 
SZEpt suflera) zacz.v{lała na 
scenie Żyć, Rola Kiimowej 
n:e "leżała" w charRkterzc 
WI. Bauerowe.i, ale niewąt­
pliwie jest ona wartościową 
:Iktorką w ZeSpOle. 

Dobrą I dobraną parą aman 
tów byli; Konstancja ł,ęc­

ka w roli Marysi - bosma­
na i Jerzy Lawniczek w roli 
Czecha Tondy Havranka, 
Słabsza strona ich gry to 
śpiew I nie opanowany gest 
Jerzego Lawnlczka - ale w 
!Um:e zagrali oni szczerze i 
miło, Tak samo zresztą mi­
ło zagrał rolę maryn-arza 
Walusia mały, sympatyczny 

Stefan SoborskL Swą szcze­
rością i. bezpośredniością już 
od pierwszych ~cen zyskał 50 

bie sympatię całe.i widowni. 
O tym zespole amatorów 

jako o całości pow i edzieć 
możemy w superlatywach, 
Już lamo to, fe wszyscy 
członkowie tego zespoi u 
(w Bosmanie z "BaJki" wy­
st~puje łącznie z orkiestrą 
40 osób) kochają scenE: i 
chcą wystePować:, ch"iI grać 
- jest ,najlepszym toi!~O po­
twierdzeniem, Nie 'Jd razu 
- jak mówi przysłOWie -
Krak6w zbudowano. Nie od 
razu zespÓł amatorski osią­
gnie wysoki poziom a zesoół 
lICeniczny WSK z Dębicy 
swego poziomu nie ma POW;) 
du śl~ wstydz i ć. Dowodem 
niech będzie lo, że oubJicz­
ność rzeszowska bardzO ser­
dec7.nle przyjeta występ a~ 
matorów z Dęb : cy. No, a to, 
że zespół t!-n bez tremy za~ 
prEzentował swe f'~i,tl;(nięcia 
w mi€Śr' ie wojewódzkim też 
o czymś świadrzy. 
Wystawiając wodewil 

Bosman z "Bajki" młody 
7.esoół 5cenf~7r"):V z WSK w 
Dębicy OOnl6sł pierwszy 
sukces. Do sukcesu tego 
pIZyczyniła si;: też znana na 
lerenie Dębicy i powiatu or­
kiestra WSK pod klerow- i 
nictwem Antoniego Darłakt. . 
i inż. Dydaka, reżyser Ry-I 
~zal d Wallłszek I hada za-I 
kładowa dębickie:! WSK, 
która nad swym zespOłem ' 
r')zto~z\ 'k troskI; Wli opieke 
Oby tak dalej .... Czekamy 
na daaM premiery. 

JaUaa WohHk 

Rossica mickiewiczowskie 
ZnakomIty kompozytor rosyjski cezary Cul był wielkim przy· 

jadelem Polski jak równlet gor'lcym wielbIcielem talentu Mlckle. 
wlcza, poezje wIelkIego polskIego wieszcza: zaJmuJ" w lego tw6r­
IIItMcI kompozytorskIej nIepoślednIe mIejsce. UrodZI! sIę w Wilnie 
sdzle •• czególnle Istnialy t.radycje mickiewIczowskie. Był uCf;nlem 
')\onlulZkl I przez cale. życIe czcI! pamlęt autora "Halki", kt6rll 
,·i.awl! Jako wzór SłowiańSkiej opery narodowej, 

Cezar Cul czerpal szeroko podkład do swoIch licznych kompo-
7,YcJI wokalnych z poezji MickIewicza, którego utwory bardzo kochał, 

Na czele "mickiewiczanów" nalety postaWiĆ przede wszystkim 
elo.konałll muzykę pod znany wiersz Aleksandra Puszkina pośwlę­
eofty MickIewiczowi "On między nami tyl" ... (1879) oraz do eroty­
ków odeuklch MIckiewicza jak .. Rozmowa" , "Do D. D." ("Moja 
pieszczotka gdy w wesołej chwili".,,) "sen", "Polały się ł~y me 
ezyste", sonety: "RezygnacJa", "Do Niemna", "Ranek l wieczór", 
"Cisza morska", "Dzień dobry" l Inne. 

Czy nIe warto byłoby w związku z rocznicą mickiewIczowskI! 
\ty<lać te utwory Cezara Cul nakladem jednego z naszych wydaw­
nictw muzycznych? 

Wyrazem przyjaźnI dwóch wielkIch wieszczów SłowlaJ!.szczyzny 

- MIckiewIcza I Puszkina Jest . znajdUjąca się obecnie W zbiorach 
Domu Puszklnowsklego w Lenlnr;radzle k.ląt~a z poematamI By_ 
rona ofIarowana PuszkInowi przez Mickiewicza. Na stronie tytu­
łoweJ dedykacja: "Bajron.. PuszkinOwi poświęca wIelbicIel oby­
dwóch. Adam Mickiewicz". A wspomnienie o PuszkInie napisane 
przez Mickiewicza w J~zyku francuskim po śmIercI wielkiego poety 
l'osYJ,kler;o IV roku 1837 zostalo p'odpisane: "Przyjaciel Pus~kl.na". 

O tej przyjaźni pisał MIckIewicz w Jednym ze swych wierszy' 

" .... Jeden ów pielgrzym, przybylec z zacbodu, 
NIeznana carskiej o/Iara rrzemocy 
Dru!:i byl wie.zczem ruskieco narodu 
Sławny pleśniami n" rałeJ północy, 

Znali się z sobą nie długo, leez wiele · ... " 

O Mlc.klewlczu zaś pisał Puszkin, 

.. ... tył między nami wśród obcego mu plemienia. I 
Zalu nie tywil do nas, anI I(niewu ni niechęcI 
I bVł nam bllsl,l, Cichy I tyezllwy 
BiC~Il\dy z 11 arn t cl1.lrli l. l my wzaJem 

Dzi.lilii,my nRJezysl.z. z nIm marzenia 

I pleśnl. .... 

Rozmowa Mlcklewic7,a z PuszkInem U pomnika .. Jeźdźca mie-
dzianego" w Petersburga s '::tła się tematem obrazu Reehenmache'ra 
"Spotka.nle dwóch wieszczó w", 

Znany rosyjSki ulyst. malarz Grzegorz Mlasojedow bYł wielkim 
wlelblcłelem Mickiewicza, Po<lcz~s długolet.nlego pobytu na stu· 
dlach malar.klch w Pary tu udało mu się stworzyć szer6g wspa­
nlalych .. szkiców mickłewiczowsl<ich" a po powrocie 110 MOSkwy 
- wielki obraz olejny ".~ticłdewicz" ,. I)a kt6i'j'm przedstawił poet~ 

podczas czytanIa swych wierszy w salonie księżny Zlnaldy Woł­
końSkiej. Wśród słuchaczy łatwo rozpoznać ZUkowsklego, puszkIna.. 
Kozłowa, Wlazlemsklego, Baratyńsklego, Czau.ajewa oraz Innych ro­
syjskich pisarzy ł poetów XIX stuleci ... Adam MlCkiewlcz Jak wIa­
domo byl częstym gościem IV salonie WOlkońskiej, która sama t' ~' la 

poetką I IIteratl,ą. W .alonle jej zbIerał sIę kwiat 6wcze<ne, In'ell­
gencJI rosyjSkiej. Poetka uwIelbiała 1\Ileklewicza. Po śmlelcl Woł­
ko'lhkleJ w ·archlwiun jej znaleziono portret Mlck~ewlcza z własno­
ręczną dedykacją w ·Języku rosyJskim, 

Z roku 1827 pochodzi malo ZDany portret Adama Mickiewicza 

wykonany przez znanego malarza Aleksandra Orłowskiego. Portret 

ten kUka lat temu odnale1.lono w Państwowym Muzeum Sztulll 

w Leningradzie wśród Innych rySunków orłowskiego. 

O Orłowskim wspomina Mlcklewlc~ w "Panu Tadeuszu", 

liizeroko anLny jelt natomlalt obraz pędzla W. Wańkowlcu ,,60-

lIety krymskie" pnedlt&wlajllcy wlelkl.,o poetlI włr64 skał 

Krymu. 

,V "Domu Puszl<lnowsklm". IV Leningradzie przechowuje 5141 

portret Mickiewicza - miniatura wykonana przez nleznanego ma-

lana parYSkiego a ofiarowana przez syna poety w roku 1908. 

Z roku 1828 pochOdzi portret Mickiewicza wykonany przez mOI­

klewlklego malarza Kurba..owa 

PIerwsze wiersze Mickiewicza w tłumaczeniu 'rosyj.klm ukazaly 
II. Jeszcze przed przyjaZdem .MIckIewicza do Moskwy. Plerws~1 
tłumaczami Mickiewicza na j~7.yk rosyJski byli Rylejew I Tumań. 
Ikl- uczestnicy powslan.la dekabrysl,ów. Już IV roku 18Z1 przelo­
tono balladę "Lllie" a w roku 18U ukazał slo;. w tłumaczeniu Paw. 
loweJ "Konrad Wall~nrod". Karolina pawłowa była r6wnlet pierw­
sza, tłumaczkl\ wierszy Mickiewicza na Język francuskI. Do nieJ tet 
nalety przeklad "Konrad .. Wallenroda" nil język nIemiecki. Goethe 
z .. poznał się po raz pierwszy z twórc:wśclą Mickiewicza dzięki 

przekładom pawiowej dostarczonym mu przez Humholdta który -
bawiąc klika dnI w Moskwie otrzymał lam od autorki przekł .. 1S 
Pawłowej. 

W języku franculkim utwory Mickiewicz.. ukazały się po rai 
pierwszy w roku 18%3 w mOlkiewlklm "Bulletln dU Nord" (Son.ty 
krymikie). LIczne przekłady z Mloklewlcza wysZły spod pióra 
puszkJna. Do najcIekawszych tłumaczy utworów MickIewicza Da 
Język rosyjski Dalety MlkolaJ Slemlonow który był płomiennym 

ml/otnlklem poezji Mlcklewlcu. - Jego przekłady ukazaly alę dru­
kiem w roku 1884. ZbIór ten zawIera przekłady "Sonetów krym­
skJeh", "Pana Tadeuszau, "Konrada Wallenroda", "Farysa" oraz 
liczne utwory liryczne. Tluma.czenla SIemIonowa uwatan~ SI\ za 
Jedne z najlepszych. 

I erzł/ Hordllń~ki 

* * * 
Nie przykladaj Lustra do t'l4lL1'zy, 
nie wyszukJ.Lj ostatnich zmarszczek; 
to kochana., nie jest tak ważne, 
że jesteśmy codziennie starsi. 

Bo naprawdę nic nie przeminie , 
jak zgaszonych kotorów zamieć, 
tylko może odmieni imię, 
zanim w nas na zawsze zostanie. 

Odlóż lustro ł unieś oczy, 
ucz się terQ,z od gwiazd spokoju, 
8(łCZY się cZQ,rny st,umieft MC1I. 

' księżyc pije 1L wodopoju. 



str. ł 

ANTONI DZWONEK 

Księgozbiór 
.łodzi_ja 

Poświęcam obywatelowi 
B. J. pracownikowi ra­
diowęzła WSK Rzeszów 
I wielu, wielu innym. 

Lubimy ksllłżkl... 

To miłość szalona. 
Lubi s.yn, córka, 
ZIQĆ, teściowa, żona. 

\ 
Gdy tylko sumkę 
Nową Inkasujesz 
Zaraz w księgarni 
Książeczkę kupujesz. 

Cieszysz się ogromnie 
(zwykle tak sf~ dzieJe), 
Gdy twa biblioteczka 
Pęcznieje, pęcznieje .. . 

Czasem taka miłoś'ć 
(albo "lipa" raczej) 
U wielu "kochanków" 
Wygląda inaczej. 

I 

Przyjdzie taki koleś 

Spojrzy r zev,' n;e na cię 

. Powie: cud nie książka, 
Oddam - pożycz bracie. 

Potem przez dwa la ta 
Żebyś się nie kłócił 

P rosisz delikatnie 
Aby książkę zwrócił. 

Lecz ta cała sprawa. 
Koi:cz)' s i ę na mowie .. . 
Ks iążki ci nie zwraca, 
Ani mu to w głowie. 

No i w końcu teg~ 
Blednie twoja mina 
K, iążki nie oddaje, 
Bo wciąż ... za~omina. 

Ksi ążki nie odbierzesz 
Str acona na dzieja, 
A!e za to rośn i e 

Księgozbiór. . . złodzieja. 

I 
ł . 

........................ 111' •• '11 ....... 

NOWINY TYQODNIA 

l 

Ballo ••• 1 Mówi. śl" ? 

lem: pomóżcie nam ZWłUZ-l 
cza w niedzielę wlecrorem 
uzyskiwać międzymiastowe 
rozmowy prasowe. Czuwaj- ' 
cie nad sprawnOŚCią połą­
czeń. Nie włą<:zajcle drugiej 
rozmowy jeżeli pierwsza nie 
została jeszcze z8Jkończo,na 
Nie pytajCie się co chwilę: 
"m6wl się?" jeżeli słychać 
przeCież rozmowę: PamiętaJ­
cie o tym, że każda minuta 
jest droga, że przez tę 
jedną minutę opóźnienlR 
gazeta może nie zd ążyć na po 
ciąg I czytelnicy Tarnobrze­
ga, UstrzYk, Lubaczowa I l<n­
nych nil!! o1:T7.:vmalą na CH! 
oc~eklwanel ga~ty. 

Do dzisiejszego felietonu 
zapraszamy nasze drogie, ko 
chane te1efonist.k.i n.eszow­
sklej poczty. No, nie myslcie 
sympa,tYC7lIle (przewa:ilnie każ 
dy sympatyczny człowiek ma 
miły, aksamitny głos, a Wy 
właśnie macie t8Jkle głosiki) 
koleż8Jnkl, że będziemy na 
Was rzucali kalumnie kryty­
ki. Nie, porozmawiajmy so­
bie tak ży·czliwie i szczerze, 
aby nasza felietonowa roz­
mowa zamieniła s i ę na coś w 
ro<!zaju "narady produkcyj­
nej" naszy<:h dzienniJkarzy 
sportowych i Was telefonis­
tek, z 'którymi ci dziennika­
rze (j odwrotnie) zw!a'szezi! 
w niedzielę - współpracują. 
Wyobrażcie sobie taką sy­

tuację: 

Jest lUZ późny ' wieczór. 
Wkrótce rozpocznie się druk 
gazety, a przedtem trzeba jesz 
cze wy.konać wiele czynności 
te<:hniczmych, jak np. skła<C!a­
nie tekstu na linotypie, ła­
manie składu, kalandrowa­
nie, n ie m6wląc już o wszy·st­
kich korektach .. . A redaktor 
działu sportowego nie ma 
jeszcze koniecznego materi a­
lu prasowego. Nie ma gpra­
w02!dan ia z decydujące!!o 500t 
kania piłkarskiego z Mielca, 
nie ma wynhków iaJkie UZyS­
kali nasi lekkoatlt'd w Ło­
o7.i, nie ma żadne.i wladomo­
ś<'i sportOwYch z Krosna .. . A 
wyniki I ligi? A II liga .. . ? 
Przecież czyte'lnicy czeka j ą 
na te wiadomoścI. 

Co więc robi reda,ktor? 
Oczy".riścle zamawia rozmo­
wY mled~ymiastowe z Miel­
~em . Krosnem. Przf'myślem, 
ł,odz i ą a nawet i Hymano­
w em ... Inni za<lzwon ia do 'nIe 
go. Po pewnym czasie tele­
fon rlzwoni... Jes>t Krosn o! 

I już z "przyklejoną" do 
uchCl słuchawką. re<Clóktor za 
piwie wiadomości o wyd ił ­
rz€n'ach sportowych w tym 
ml <?ścle : . 

- ... W'!iPOhKanlu p ; łk;>r­
sk i.m Górnik K r 0 S1"! O - Gór­

.nik ~ '''10k. 1Jz""T.;;Jno .. 
- Co, no więc jak i wy­

nik .. ? 

- To mnfp. ",l;J śn rf' In tE'-rf'­
~'1'e l a.ki wv"'''' ""V~k~T'" -
~k!'z~z" w słuchawce jaki~ 
m!'.o:k j .!!lo~. 

Okazuje się, że na linIę wIą 
czyI się ktoś Inny, po prostu 
jilklś kib;c. 

Albo inny wypadek ostat­
n ie; nie<Clzieli. Sp&j8Jlny wy­
słannik na zawody lekkoatle 
tyczne nada;e przez telefon 
~nra wO?danil" a7. z Łodzl. Slv­
~zalność nienajlepsza . Red . 
Ryba:k musi bardzo uważać 

SZACHY 
Trady<:yjny mecz szacho wy 

ZSRR - USA roze§,.cany w 
4 rundach w Moskwie za.koń­
czył się ponownie wysO'~im 

zwycięstwem szachh,tów ra­
dzieckich 21 - 7. Bohaterem 
meczu był arcymIstrz W, 
SmysltJw, który pokonał mi­
strza USA Bisgajera wyni­
k iem 4 _ O, Oto jedna z Je­
go partii. 

Hiszpa nska. Białe : A. Bis­
gajer, czarne: W. Smyslow 
1. e4 e5 2. Sf3 Sc6 3. Gb5 al) 
4. Ga4 Sf6 5. He2 Ge7 6. d 
d6 7, d4 Sd7 8. d5 sb8 9. c4 
0-0 10. Sc3 a5 11. Ge3 Sal\ 
12. Gc2c6 13. 0-0 Sd-cli 
14. ę3 Gg4 15. Wf-bl c x d 
16. S Xd5 a4 17. Wb-d! Geo 
18. Sc3 He8 19. Sb~ Hc6 20. 
S,:5 G r!7 21. Sc3 h6 22 . Sd!> 
Gd8 23. Sf3 G€~ 24. h3 WbR 
25. Wa-bl G Xd5 26. W X d5 
Ge7 27. Sh2 Se6 28. Hh5 
(lepsZE' był<l 28. g3 z przygo­
tow aniem F2-f4) 28.,. Gg5 
29. Sg4 (teraz białe będą 
zmuszone do ofia.rowania fi­
gury, lecz po 29. G X g5 h X .~ 
nie mogą one cbronlć pól 
wtargnif'cia <l4 i f4 oraz pio­
na c"4) 29 ... g6 30. S X h6 + Kh7 
31. Hg4 GXh6 32. Hh4 ~5 33. 
H(!4 Sa c5 34. h4 Hd7 35. 
Hf5+Kg8 36. hX~ Gg7 3'7 . 
Wb-dl He7 38 g3 (jeŚli 38 
W X-d6 to Sd4) 38. :. Wf.-d8 
39. Kg 2 b6 40. Whl Sf8 41 . 
Wh5 He6 42. Wdl H Xc4 43. 
Wd-hl HXc2 44. Hh3 HXe4 
+ 45. f3 H c2 ~. 46. Gf~ ~!1:6. 
bla'le poddały. . ~ L Z. 

żeby zanotowaĆ wszys.tkje 
wyniki - z dokładnością d~ 
'Jedlnej dziesiątej s€'kundy, do 
jednego centymetra ... a tu co 
chwila na linię włącza się te­
lefonistka z Rzeszowa i py­
ta: 

- Proszę pana, ma pan 
Przemyśl. 

- Kobito, bo zwariuję -
krzyczy zdenerwowany re­
daktor, bo akurat nie zdążył 
zanotować jaki to rekord wo 
jewództwa usta.n<YWił Kozik 
w rzucie dyskiem - teraz n ie 
chcę Przemyśla , zlItuj się ko­
bito, teraz mam Łódźl 

Za chwilę znów to samo I 
mów ... A gazeta .czeka, cze­
kają tysiące czytelnik6w. 

Po skończonej rozmowie 
natomiast - długo, długo nie 
może otrzymać sygnału, gdyż 
tak też się zdarza - telefo­
nistka nie wyłą<:zyla jeszcze 
numeru z linii mlędzymlas10 
wej. I znów bezskuteczne stu 
kanie w widełki I nic. Redak 
tor trad cenne minuty. 

ZIe jest dl'O,gle telefonistki 
z połączeniam i telefoniczny­
mi w niedzielę wieczorem. 
Dlatego rEdaktorzy sportowi 
zwracają się do W?s z ape-

Na zakończenie kUka sł6w 
do kibiców sportowych. Sred 
nio co niedzielę dzwoni do 
redakcji 25 do 35 ki­
biców, kt6rzy pytają o wy­
nik!, Redaktorzy sportowi to 
ludzie spokojni, życzliWi I z 
derpllwośclą - pomimo te­
go, że robota "pali sIę w rfl­
kach" udzielają żąda.nych In­
formac.H. I przypatrzcież. 
Niech tailde jedno Informo­
wanie trwa kr6tko. dwie mi­
nuty ... I co ... ? Biorąc 30 ta­
kich rozmów redaktor traci 
całą godzinę czasu, ił to w 
pracy <Clzienn~karsklej bardzo 
dużo. 

Drodzy KibIce Sportowi! 
Trochę cleI'])Ifwoścl. Już o 
!!odzi.n!e 22,30 Polskie Ra<ł10 
R7.E's7.6w 'Oodaje na .lważnle ,l­
sze wyniki sportowe. Miejcie 
w 7.!!I,,-d na I"lz!ennlkan.:v soor 
towv{'h , któr~ w niHb:iele 
w .go~ z 'nRch wil'czorm,~h ma 
ją istne "urwanie glo'on." 

J . W. 

Krzyżówka 

Poziomo: l. św ięta księga 23. zagi ęty pręt metalowy, 
mahomet2n. 6, cenne, ciem- :>'4. głos dużego zwierzęcia, 
ne drzewo, 9. jedna z r€pu- 30. stolica Łotewskiej SRR, 
blik, ZSRR, 10. marka pcl- 33 , daje prawo W5tępU do 
ski ch motocykli, 11. tłu szcz teat ru, 34. przywódca stron-
zwierzęcy, 12. wybory kr6- nictwa, przewodnik w wy-
lów polskich, 14. czlrmek ju- ścigach (fonetycznie), 35. , 
ry, 17. bystrość, pl'zebieg- dawny przyrząp do !"<lZbija-1 
łość, 20 . . okrzyk zachwytu, nia murów tWierdzy. 36. u-
westchnienie. 22. przysmal, rządzenie radiowe do wykry 
niedżwiedzia, 23 . da" .n y k ll - wania niew:docznych przed-
walerzysta węgierski , 25 . fo miotów. 37. nacja , 38. małe 
tel królewsk i, ?6. pólsz!ochet koło, 40. labcry w wojsku 
ny kamień zielonKaWY, 27. lub przydłużenie sukni dam 
żyje w wodz;e, 28. potoczny sklei. 41. rzeka stanowiąca 
tv tul .terf' o"'ol\ i 2n z, t'!";J wraz z Odrą gr2nicę pokoju. 
~Ię r.im flaszkI, 3l. d( ' radzać, Rozwiązanie ,yjrokrzyź6wki 
podsu\\' ac l:OS k.'mm·. ~~ . po z Nr 34 (280) 
aobne brzmien ie kC ~1(:OWych 
sylab w wierszu , :31, utwór 
sceniczny wyrażony przez 
t ~ nj€(!, 36. początek dnia, 39. 
mały lekki bUdynek w og­
rodzie, 42. chorrb2. 43. pre­
;:ent. 44. przyIC1rzen'~, Z'.lh 'l r 
obcych zicom. 45. sr8t; i wlad 
ca , 46. najdonioślej ,'zy wy­
ncl. ~ zek XX wieku. 

P ionowo : 1. śm i a lek , mło­
dy pracc wn ik (w~pa i~ ~. 2. ma 
dwa kola, 3. kolejłl a l:czba. 
4. takie przewazn!e bywa 
;:>:le. 5. ważne. tłumne zeb­
ranie, 6. zespół dok w.!? liwych 
odgłosów. 7. dawny rOSyjski 
r~'ccrz i z'emic[l'n. 8. przy­
smak z lT'.iodu i orzechów, 
13. dawny POI':óz półkryty, 
faeton. 15. duża ra·"'ość, uro 
zmaicenie. 16. zwrct czegoś , 
18. ładunek materiału wy ­
buchowego pczorui<jcy wv­
buch gr<?l1atu. 19. fragmenty. 
urywki (wspak) , 20. twórca 
utworów literackich, 21. 
izolowane mieszkanie kobiet 
U zamożnych mahometan, . 

Poziomo: Guadaiaraja, 
Aga, alfa, Amur, oar, Ner, 
Ikar. dren, bas, akr Ares, 
Ryga, ara, kolaboraCJa. 

Pionowo: gra, lek. akr, al­
ternaty wa. radiosta CJ a. Elba, 
orka, dyna, Kama . m:;lo, ku­
ra, buk, ter, ega, WIrowo: 
kalarepa, Oklahoma, Tru­
badur Hamilkar, W~ ldemar . 
l:'arbakan. k<lambur, So­
krates, karawana. 

Nagrody za trafne rozwią 
zanie zadań o tr zymUją 
w postaci . bonów ks iążko­
wych po 20 zł. Z Nr 331 
(277) Tadeusz Trymoulak z 
Rzeszowa, Zbignow Kraw­
czyń s ki z Sarzyny, Halina 
Smoliń ska z Łcńcuta . Z Nr 
32 (278) LEon KucM 2rski z 
Nehrybki, Stefania Kamie­
nobrodzka z Przem·,'sla. Te­
resa Nutowska z BI~.iowy. Z 
Nr 33 (279) Zbigniew Daracz 

. z Rzeszowa, Marian Wolicki 
z W2rchołów, i Jan Ł-ęgow­
ski z Glinika. 

"Nr 38 (28ł) 

Objazd.owy TeatrzY'k Korespondentów wystawia dziś ko­
medię ,,produkcyjną" w dwóch aktach pt.: 

"CWIARTKĘ DLA PLANU" 
Ufzial biorą: . 

Wincenty Szkoła - kiel'O'lvnik gospody w Pruchnll~u 
Wiktor Ka.l1nowski- pseudo "Bunda", pijakzlruehnika 
Ch6r pijaków z Pruchnika 

Dramaturgia jak zwykle: Antonl Dzwonek 
AKT I 

llzeoz ck1~e a1ę w Boepodzia w PruchnUru. Pa·nuje jut .. ~ 
nastr6j", 

Kallnowski: 
(po wypiCiu ćwi a rtM1) 

Jestem Wiktor Kalinowski, 
Co dzień tutaj piję, 
Portki sprzedam, łeb zaleję, 
W domu babę zbiję. 
"Bunda" - zwą mnie wszyscy kumple, 
Jak z cygańskich wierszjJ. 
A dlaczego 7 Rzecz wiadoma; 
Bom jest pijak ... pierwszy. . 
Hejl Kelnerkal - Jeszcze ćwiartkę! 
I to piwo moje .. , 
Zaraz 'zrobię awanturę, 
MO się nie boję. 
O, już jesteś, Kasiu, z twiartkq 
Chodźże bliżej ... ano ... 
Przypatrzcie się przyjaciele 
Jakie ma kolano ... 

(la:pi.e j" ZA kolano - wszy~y się śmiej,,) 

Chór pijaków: 
Ha, ha, ha, ha - dobra nasza! 
Jeszcze ćwiartkę w kolo! 
Bo w Pruchniku, tu w ,uo$podzie. 
Zawsze jest wesoło. 

Kierownlk Szkoła: 
(d~ kednerek) 

. No, spokojnie, nic strasznego 
Moje drogie dzieci, 
Cóż tam, że was czasem klepną, 
Gdy interes leci. 
Pijak - gośĆ nasz - w takich rzeczac1' 
Często gubi miarę, 
~ecz dla dobra społeczeństwa 
Trza zrobić ... ofiarę, 

1 · 

(Pijacy z-ama,wi-ają r,astępne ćwiartki wód:kI, ł&P\" kelnfU"kI za k0-
lan', gdy! te .. robią oflar(l". Kierownik ' gospody za~olon7, . " 
1nteres 1dde). 

AKT n 
(W PruchnUru 'W specjaJ,nyeh ga'blotaCh po<j-lWontly się tld,jęe\1 m.J.ej­

lloowycń chuliganów 1 pijaków. FrekwEOncJa w gosoodzle iwałtownle 
spadł·a), 

Chór piJaków: 
(na trzeźwo) 

Wi.ęceJ w6dki nie pijemy, 
Kłaniamy się nisko. 
Bo wywieszą na .• ze zdjęCia, 
Będzie pośmiewisko . 

. Kierownik Szkoła: 
, Rety, gwałtu, co si ę dzieje? 
Tu coś nie w ·porzqdku. 
Chodźcie. chodźcie do gospody, 
Nie traćcie rozsqdku. 
A tych wszystkich fotograf6w, 
By nie stracić zysku 
Przydybamy gdv się ściemni... 
Zbijemy po pysku. 

(telefonUje na komisariat MO) 

Kto to wi.dzial tdkie rzeczyf? 
Nie znacie lito ,~ci . 
Zeby tak glupim sposobem 
Odstraszać mi gości. 
J a zabraniam komendancie 
Wieszać fotografie, 
A jak mnie nie posluchacie 
Do ... Rzeszowa trafię. 
Bowiem gdybym więcej nie miał 
Pijackiego klanu 
Interes by się zawalił, 
Nie wykonał ... ulanu. 

Chór pijaków: 
Dobrze gada, a wi.ęc Chodźmy 
Chlapy i pacholki. 
Panie Szkoła! My dla plan'U _ 
Dwie litry ..... gorzołki!! f" 

CI gospoda w Prąchniku zn6w wykonuje plan pod 
,;Jeszcze ćwiartkę Pod ten plan ... "). 

KURTYNA 

1) Czego uczy filatelistyka? 

2) Znaczki radzieckie pomoc~ 

'" nauce. 

Wyr61nłone odpowiedzi zosta­
n" nagrodzone. Termin nad<y ' 
lania odpowiedzi konkursowych 
na adres: Polski Związek FU a­
tellstów - Powiatowy Dom Kul 
tury w 'Przemvślu - zostal prze 
dlużony do dnia 15 pddz!ernl­
ka br. Na nagrody przt'Znl\czo­
no: kat.alog Zumstein a, 2 kla­
sery, blo!<i z wystawy tHateIls­
tycznej tzw. ,.dyllżanse. ", sza. .. 
chy, całostki poc!Ztowe I Inne 
cenne n,; .r:rodv l!fundowane 
przez Polski Związek FtJatells­
tów I pOuc:i>04' .... "l7ch clbnków 
Zw~"u. 

laJe • 


	1955_38_001
	1955_38_002
	1955_38_003
	1955_38_004

